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S n lm o n a  miasto oyczyzną b y ło  tego zewszechmiar znakomitego 

rym otw orcy. Rod zacny a maiętni rodzice daTi mu sposobność do 

nabycia za Sprawą naycelnieyszych ; mistrzów tych wszystkich wiado­

mości , które do dostąpienia pierwszych s-tppniow b y ły  ^potrzebne. 
T y le  w ięc w  nauce prawa i kraso*j*r**,-*twie .postąpił, iż i u sądów 

stawał z ch w ały, i posiadaiąc sądownicze urzędy, szacunek u współ 

obyw atelow  zyskał. Przezw yciężyła wszystkie i zv?ku i ambicyi 

w zględy m iłość nauk, a zatym spoczynku. Nie m ó g ł się Oprzeć wro- 

d zo n ey, a poryWćźóy skłonności ku rym otw orstw u, do którego (iak 

wieść niesie) takową od niem owlęctwa miał ochotę, iż mimo zakaz 

1 groźby p łyn ę ły  z ust iego wiersze, i chcąc przebłagać starszych, 

gd y ob iecyw ał, iź  wierszow składać nie będ zie, tęź.sam ę obietnicą 

niechcąc wierszem obwieścił.

Dostatni ’ w  porze w ieku, urodziw y, w  naywiększey zostaiac 

w ziętości, obraził M onarchę, i na wygnanie wskazanym został. Daie 

poznać, i  zostawia ku domyśleniu przyczynę nieszczęścia swoiego, 

gdy m ów i, iż nadto widział; a może tai, iż co zoczył wyiawił.

Umarł na w ygpaniu blisko morza czarnego; i tąniźę grób iego 

zuaydować się miąŁ? .• i



Sposob pisania iego w ydaie łatw ość wierszu, 1 płódność m y­

śli, ale się z obyczaynością nie zgadza.

L isty Heroin Greckich przełożył Chróściński. Nayszacowniey- 

sze pismo iego przem ian, Otwinowski dokładnie przetłum aczył, po­

czątek się w ięc tu kładnie:

Przed morzem i przed-ziemią, i przed tym niż było,
N iebo, co potym sobą wszystka obtoczyło,

Jedna postać na świecie była przyrodzenia,
Mieszaniną to zwano: tak bez ułożenia.

Wielkość stała nikczemna, nic prawie inszego v 
Nie maiąc w sobie oprócz ciężaru grubego,

A  niezgodnych początków w iedno zgromadzonych,
R zeczy  ieszcze nie dobrze z sobą połączonych.

Nigdy ieszcze światłością światu nie służyło,
Słońce, ani Xiężyca rosnącego byłoi 

W id a ć ieszcze gdy,now e rogi swe odmładza;

Ni ziemia na powietrzu które ią obchadza.
W isiała, ciężarami odważona swemi,

Ani po długich brzegach ziemi wilgotnemi.
Odnogami, głębokie inorze się szerzyło,

Gdzie ziemia tam i morze i powietrze było.
Zaczytn ziemianie stała, woda nie pływała,

A n i powietrza światłość żadna oświecała:
Nic w niczym swego kształtu słusznego nie miało,

Owszem iedno-drugiemu ua w;spół zawadzało,
Bowiem walczyły zimne rzeczy z gorącemi,

Wr iedney kupie walczyły wilgotne z suchemi.
Z  twardemi miękie, lekie z temi co cięiały,

A ż  Bóg przyrodzenie lepsze, ten nie mały 
Spór rozięło, uczynił podział między niemi,

I  kazał się od nieba precz odłączyć ziemi.



Od ziemi znoWu wódom', powietrza gęstego ^
Na osobny plac uwiódł od nieba iasnego.

T e rzecży gdy iuż z ciemney wy dźwignął grom ady,. .
.1  po rozprowadzone na różne rozsady,

Zgodnym pokoiem związał, nagle subtelnego, 
Wynikła ognista moc nieba zchodzistego.

I  wysokości sobie osiadła naywyższe,
Powietrze iey lekkością i mieyscem ńaybliższe.* 

Gęścieysza nad te ziemia, i grube wśię wzięła,
Żywioły i swoią fię ciężkością zniżyła.

W  około krążna woda ostatnie zabrała,
, M ieysce, i zupełny świat aobą obegnala.

Tak którykolwiek on był z Bogow ułożoną .
Kupę posielcł, i ieszcze znowu posieczbną,

Na części porozdzielał; a wprzód p rzed intzemi, 
Nakształt wielkiego krańca zatoczyć się ziemi 

Rozkazał, aby równa była z łćażriey strony,
Potym i morza rozlał* chcąc mieć aby ony, 

Zaczęły się nadymać wiatrami rączcmi,
I  zaraz w  krąg oblaney brzegi przydał ziem i. 

P rzyd ał stoki leziora , ługi otw orzyste,

Rzeki krzywemi brzegi opasał zchpdziste.
Które będąc po różnych mieyscach zrozsadzane, 

Częścią bywaią samą ziemią wypiiane,
Częścią w morze wpadaią. A  gdy iuż w przestronne 

Pole swawolney wody bywaią wniesione,
Miasto rzecznych w morski brzeg biią pędem srogim, 

Rozkazał się rozciągnąć i polom efeędogim,
I  pozniźać dolinom: i,lasom odmiennym,

Liściem się przyodziać, i wstać górom kamiennym,. 
A  iak dwa pasy z prawey, tyleż z lewey strony 

Niebo dzielą, piąty iest gorętszy niż ony.



Tak i ciężar zamkniony, tyląż rozdzieliła 
L iczby Opatrzność Boża, i ty lei wło-źyła 

Przedziałów i ną ziemię'z których ten wchodzi
Śrzodkiero, do mieszkania się nikomu niegodzŁ 

Dla zbytniego gorąca: dwa śniegi srogremi 
Okryteceąr.iyleż ich między dwiema temr.

Zasadził B óg, gruntownie ie  pomiarkowawszy,
A  gorątn i z zimnym na współ pomieazawsicy,.

Nad tym. tfrjsi powietrze, które czym iest lżeysze,
Nad ciężkość wod i ziemię tym ognia ważnieysze* 

Tam i mgłom, lam i chmurom tamże i trwożącym 
Myśli ludzkie, rozkazał &tać gromom trzaskącyrru 

I  z piorunami wiatrom zimna przynoszącym:
A  wszakże tym nie zgoła wszędzie na wiszącym 

Powietrzu S t w ó r c a  świata pozwolił mieszkania i
Zaledwie ich bowiem sam trzyma, gdy dmuchania 

Swnie każdy z nich w różney stronie odprawuie,
By nie azarpały śwhita. Taka. się smaryduie 

Niezgoda między bracią. Eu»us tam gdzie wstaie 
Jutrzenka, odstąpił i w Nabateyskie kraie,

I  do Persów, i do ziem, które pod rannemi 
Samego wschodu leżą, promierani rasnemi* 

WieczQi zaś i te brzegi co się zachodowym 
Słońcem grzeią, podległy siłom Zefirowymi 

N a Tatarskie Ordy i północne dziedziny,
Straszny natarł Boreas 5 a znowu krainy 

Przeciwne, obłokami od południowego ,
Ustawicznemi mokną Austra zadźdżonego.

Nad temi iasne niebo, i próżne ciężkości
Nałożył, niemaiące nic ztemskiey grubości, 

Ledwie tak granicami podzielił pewnemi,
Wszystkie rzerzy, gdy gwiazdy ćo czasy dawnemi
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Znacznie się na niebiosach Wszystkich n c^ ytóecily*'^  v

G w iazdy i kształty B ogow  niebo odzierźały.

Lsknącym  rybom  mieszkanie Xr wodzie się dóstało,' 

Ź\vier£, ziemie , ptastwo, lekkie powietrze zabrało 

Niedostąwało -jjęduak; ieazc^e i świętszego r

Źwierzęci^rj ^yśokiey m yśłi.poiętszego, , ,, ; i  

C o by insze rządziły w tyin się człowiek zia/wił.

K tórego lubo' to sam Stwórca rzeczy sprawił 

Przodek świata lepszego , łub z swego ło n a ,

W y p  uśęiła g o  świeża ziemia rozw iedzibna.

N ie  dayyno będąc z niebem  wysokim  z  którego 

Nasienie zatrzymała iak Z  przyrodzonego ,

Którą zmieszawszy z rzeczny syn JapetOfW w odą;

W ykszałtow ał z niey obraz podobny urodą.

Wszystko rządzącym Bogom: a co insze swemi 
Oczeraa na dół patrzą żwierzęta ku ziemi.

C złeku  wzniesione lice dał; chcąc aby. każdy , ,

W  górę patrzał* i twarz miał prostą kniebie zaw żdy.

I  tak ziem ia co przed,tym  wielce gruba b yła ,

I  nijakiego w  sobie kształtu nie nosiła.

W szystka dopiero w  ten czas będąc przerobiona i 

Jest w^ieznaióm fc kształty lucfzi obleczona.

L u k r e c y u s z.

Z e  starózytney i kławney Rzym ie familii Lukrećytisżow pô  
chodził ten rymotworca. Posłany do Aten tv m łodym  w ieku, prze- 

i^ł zdania Epikura T i tez same za powrotem  w ybórnćm  rytmem ob­

w ieścił, w  księgach o naturze, które w  sżeściti cz§śćkch zamknął.



D zieło to z rzeczy, dj\yies?ę-z^: b ę zb flln ę :-wdzśfkijBjii i żyw o­

ścią w yraz^ ^ oi^ y^ 9łaL ^ i^ aie:ł> słaiv :̂ ., rn -r j-: v

W  czterdziest^nharota wie&u zycia dokonkł za ćzaśóW Augusta.
,y)r,k- o d  ; ." • ' ■■ ; o -  -I i v< :. . ’
Początek - rytm ów o naturze takovyy:

Matko Eoeadezykow ludziom Bogom wdsdąofcńa,
T o b ie  o k i^ ^ to i^ tz ń y  ł d to g a  miesi^GŹ^Hd. 'M 

I  planetów-nię*3myylnp-db'r6ty ¥ię^t9vel%, -

Przeż; c t ó i e  poi^dąn^, ^łViytz<^)łó€łu nadzieią V 11 

C ieszy się. B u rze  nagłe przez ciebie się ciszą,
Pączki kwiatków pękatą j ’ liścia, się k o łyszą ,

I  choć sięisehaiu® tutiranyr^gępia-i; ściaśńiay-:i d '} *
Czitfę;i>utetha Jp&ysas£tiia‘Wiebd si  ̂Av̂ iajsHlafi “ -

L u k a a

Synow cem  btył S.«neki,.  rodem  Hiszpan , z miasta K ord u by, 

sprowadzony od stty k  ido llzym\.f,'p^zyzwc^ite stanowi ćwiczenia ma­

jąc,  ty le  z niego zyskał, iz do wielkiey wziętości doszedł. W zgląd  

który dla mistrza swego miał N eron, synowca w towarzystwie iego 

um ieścił, gdy w ięc rządy państwa o b ią ł, wzniósł Lukąna,v^ia stopnie 

urzędnicze, i dostoynością Augurą ozdobił. Nagłe. pltyorskiey koleii 

zwroty pokazały się na nim , niewstrzymany w  zapędach ządz swo­

ich N ero , chciw y nawet w  kunsztach i nauce pierszeństwa, pow ziął 

zazdrość przeciw Liikanow i, gd y się sława pism iego wzniosła. Czyli 

ten b y ł pozor zemsty iego , czy li'te z  w szedł w  odkryty przeciw nie- 

nąą P.kp^,ąv ąpi^ ky w tsk^ąap)ę ^ a ^ n ? ie r ć , .gd y  m u ż y ły  przerżnięto 

niewzruszonym um ysłem  (iak-wieść niesie) stosowne do okoliczności, 

w  k t ó r e y  się zp ayd o w ął,, r y t m y  swoie pow tarzaiąc, w  trzydziestym:

V oyj A , V j  u rłofrjm



'D źieło które pam ięć zacnego tego* rhęża podało w ieko m , iest 

opisanie w oyn y dom ow ey m iędzy Cezarem a Póm peiuszem , i od, 

m ieysca, gdzie dokonane zostało, Farsalii. dał mu nazwisko.

‘ O prócz tytR  tytńadw pisał tiagedyą M edei, -d-i k s ię ^  SatUr- 

naliow , —  O  pożarze T r o ił ,  —  Sielanki, —  Bayki i L isty , ale te  

wszystkie z powieści tylko następnych czasów, iż b y ły ,  są wiadome. 

T rzy  tylko pierwsze pieśni Farsalii dokonał i p opraw ił, reszta w  nie­

dostateczności została, a w ięc bardziey ieszcze w  niey w ydaią się 

przyw ary, które.się i w  poprawionym  dziele- wydawaią. Rzeczy nie 

taka y iaką takowe dzieła, p o trz e b n ią s k ła d n o ś ć , w yrazy częstokroć 

przesadzone, niekiedy pospolite, zgoła rzecz w  istocie swoiey nie 

ciągła, a zatym niedostarczaiąca przedsięwziętemu zamiarowi.

Farsalią na polski, rytm  przełożył Chrościński.

S t a c  y u s z.

Z a  czasów Dom icyana kwitnął .Papinion Statius, i w  wielkim 

osobliwie dla łatwości pisania b y ł u tego M onarchy poważeniu.

D w a są iego poem ata, Thebaida W dwunastu pieśniach, 

i Achilleida ktorey tylko dwie się pieśni zostało. Jest także zbiór ro­

zmaitych rytm ów które on napisał.

O prócz szacunku starożytności i niektórych żyw ych  i  zwię­

złych  wyrazów  dzieła pisarza tego inney nie maią zalety.

S i 1 i u s I t a l i e  u s.

U J

Rymotworca ten za czasów-: Trajana naywyższe dostoyności 

posiadając', konsulatem b y ł nakoniec zaszczycony, żyF w  szczęśliwey



Rzymu porze, ale nie £o do^aai îk, które po wieku Augustowyrn co­
raz bardziey ustawały.

Opisał rytmem drugą w o y n ę P  unicką, ale iak rzecz z siebie 

wspaniała i  yvzjaiosła, tak iey obyyefzc^enię (j$akę j  nipdos.tąteczne.,

K I a u d y a n.

2y ł  za czasów Tbebdozyusza', H onoryusya i  Arkadiusza synów 

iego 5 rodem b y ł z Ę g y p lu , 'iako daie p ozn ać w  wierszach, gdy N ił 

swoim nazywa. ’

Et -nostro pognite Nilo.
J  ic h '.  A w -  ••• ?  ' » -  •*' i -  ! Y  ■ i u r  - i . i

T w ierdzą niektórzy, iż b y ł chrześcianinem, co zdai.ą się przy­

świadczać iego ly tm y , jale Augustyn Swię;* w  księdze de Civitate D ej 
wyraźnie zaświadcza, iż, trwał w bałwochwalstwie. Znaleziony w  

Rzym ie napis obwieszcza,, 'Ą Z woli Ąrkadyusza i  Honoryusza Cesa- 

rzow  posąg m u Senat’ na rynku wystawić kazał. , .r - i(-’ Sv 
D zieła iego wszystkie .prawię do wiadomości .czasów teraźniey- 

szych doszły; to w  którym porwanie Prozerpiuy przez Plutona ,opir 

suie, na polski ięzyk rytm em  p rzełożył Ustrzycki Proboszcz Katedral-
YY: UO 9 i v — •> ■' ■ 1 ■' . jLrJffli

n y  Przemysłki.. — • r . , . . i ,
.y ' A )rr^Vx pOY?oiiour ; : u; ar t--  q\)

M iędzy ępigrammatami iego zńąyduią się .wiersze naśt^jpiuąęe
- C "—- •*“  { - ' Cj i ‘ - **"“ A**

o  mieszkaniu Werony bliskim, który nigdy 
w^tytri mieśóie nie ‘poivst<?l.

■ Szcz^Kwy kto w oyczysley wiek swóy strawił włości j 
Dom co. go dzięęlufm widniał, widzi go w etą̂ ęści*

21$



Długim wieku przeciągiem gdy się w nim zagnieździł, 
Na tym się wspiera kiju na którym był ieździł.

Po teyże samey ziemi gdzie się czołgał z młodu,
Stawia krok nie leniwy zciężałego chodu,

I  gdy go do włóczęgi chciwość nie przywiodła,’
Z  tego co młody czerpał piie starzec źrzódła.

Nie bał się morza kupcząc, w bitwach nie bał woyny, 
A n i ratusza pieniacz, na swoim spokoyny.

W olen musu nad własność kiedy nic nie żądał,
Na niebios miły widok spokoynie poglądał.

Nie liczył wieku swego panuiących laty,
Jesień 2naczyłowocem, czas wiosienny kwiaty.

Czy chwila czas zasępia czyli go weseli,
On na roli dzień ciągle pracą swoią dzieli.

Jawor który miłego spoczynku nadarzał,
Z  nim się razem podnosił z nim razem zestarzał.

Gdy w cieniu iego siedzi blilko położona,
Krainą nieznaiomą dla niego Werona.

A  ieziora Benaka iak czerwone morze,’
Chociaż zostaie w wieku sędziwego .porze,

Choć widzi syny, wnuki, wnuków swoich dzieci,
Jędrney twarzy zgrzybiałość marszczkami nie szpeci. 

Niech kto chce świat obiega cóż biegiem wysłużył ? 
.Więcey prawda zobaczył lecz ,ten lepiey użył.

A u z o n i u s z.

Francya szczyci się bydź oyczyzn^ tego rymotworcy. W aleń- 

tynian Cesarz syna m u swego Gracyana w ćwiczenie oddał, w dzię-
t



czeń b y ł mkmrżttwt titzfeń, gdy go wstąpiwszy W aitón konsulatem 

zaszczycił. Z tąd  oW wiersz za czasów iego pisany. :

Si fortuna volet fies de Khetore Conslil.

Po gw ałtów ney śmierci Gracyaua dwor porzucił i w  oyczy- 

źnie życia dokonał*

R ytm y iego łatwością i wdziękam i szacowne przewyźszaią 

dzieła innych tamtego wieku rym otworcow.

£ e d t.

L ubo pozostałe bayki tego znamienitego 'wielce w 'sw oim  ro­

dzaiu rym otworcy winną mu ziednały sław ę, o życia .iednak okoli­

cznościach żaden z następnych pisarzow szczeg^lney wzmianki nie 
uczyn ił, z samych iednak dzieł iego niektóre pow ziąć można.

Urodził się w  Tracyi na górze Piereyskiey cźcią i uroczystemi 

obrządkami muz sławny.

E g o  quem P ie iio  mater enixa^est j.ugo
I n  quo tonanti sancta m nem osine Jovi.
E aecunda, novies artium pcperit chorus.

W  stanie niewolniczym  zostawał, i od Augusta Cesarza w y ­

zwolenie zyskał. , v : ' * fc

Pisał za czasów T yberyusza, co daie poznać w  przedmowie 

trzeciey księgi , gdzie w y ra ż a , iź bayki kryiąc prawdę powieścią 

niby oboiętną, a krotofilną zasłaniaią od kalum niy, w  czasie osobli­

w ie takow ym , gdzie niewolnicze ia s to o  n a  karkach cigż^.



Z\ 'i  Sęrsrituf o3^noxia 
Q ula quae voIebat non audebat dicere 

A ffectus proprios in tabellas transtulit 

Caluxxw>ianaq«e fictis eluit jocis.

vVi; fi ... V - r; ? . •/ v.,. -:s;;q
Nie] ftśd&ł m u lsię iednak ten apdsob~p/o4:Tybeary’t*5zem i sro­

gim  iego namieśtrtikiem Sejanem , na ktorego ?narzeka, iźiiieszczęścia 

iego b y ł  przyczyną.'

Quod, si accusator alius Sejano fóret,
Si testis alias, ju3fex a Hus dehiqtie "  ’

D ign u m  faterer esse me tantis malis 

N e c  his dolorem  delenirem  remedijs.

A le  gd yb y nie b y ł razem oskarżycielem, świadkiem i sędzią 
Sejan, uznawałbym się godnym  moiego nieszczęścia, i nie słodził­

bym  go temi lekarstwy.

Bayki Fedra na p ięć ksiąg są podzielone, ale znad po niero- 

w ney liczbie w  niektórych, iź wiele ich brakuie. N a wstępie do 

dzieła wyraża: iź Ezopowe wierszem obwieszcza.

E zop u s author quam materiam repperit 

H an c ego po liv i versibus senarijs.

“W ie le  iednak z nich są iego w ynalazku, albo może innych 

pisarzow z których ie zebrał.

O  czasie śmierci iego , i iak długo ż y ł źadney wiadomości nie

masz.

Pierwsza w  zbiorze bayka iego następuiąca:



W*iIk i Baran*
' : "• Idri.-iipy '■ ' ’ '' CfP.O •

Do iedney strugi 
Pierwszy wilk pić był przyszedł, a baranek drugi 
Stdnąłpo nim wilk: po :co ty mimącisz: wadę?**. \-tf■.* 
Baranek: do n\nię płynie —  wilk ia;ci dowiodę,*
Żeś przed sześciu miesięcy —  mam tylko puł czwarta. 
Może —  lecz twoia matka na wilki zażarta,’
I  ziadł go, kiedy przemoc do niecnoty ząydzie,
Grzech się uświątobliwi, i przyczyna znaydzie,
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